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�N�a�r�o�?�o�w�e�g�~� �B�a�~�k �. �u� �:�<�;�>�I�s�k�i�e�~�o� na uruchomienie banku. Akcjonariu­
szami. po �r�o�w�~�e�J �.� !loscl �a�~�c�J�I� 49,5% �s���:� Sto Stanislaus Holding Co. 
L.td. I Sto �C�a�s�~�~�l�r� s Holdmg Co. Ltd. - a �w�i���c� �w�y�B�o�n�i�o�n�e� specjal­
me przedstawIcielstwa parafialnej Credit Union - a l % akcji 
�o�t�r�z�y�~�a�B� polski "Caritas". �O�d�d�z�i�a�B� polski znajduje �s�i��� czasowo przy 
parafii �[�w �.� Barbary - ul. Nowogrodzka - �p�ó�z�n�i�e�j� przeniesie �s�i��� 
�d�~� �. �w�B�a�s�n�e�g�<�;�>� �b�~�~�y�n�k�u� przy skwerze Prymasa �W�y�s�z�y�D�s�k�i�e�g�o�.� • . 
Mmlster �I�m�l�~�~�a�c�J�I �.� Valcourt �s�t�w�i�e�r�d�z�i�B�,� �|�e� nie �z�d�o�B�a�n�o� w przewidy­
wa,nym termmle, tj. do �k�o�D�c�a� �w�r�z�e�[�n�i�a� br. �z�a�B�a�t�w�i��� �z�a�l�e�g�B�y�c�h� wnio­
�~�k�~�-�:�v� . o prawo pobytu osób �d�e�k�l�a�r�u�j���c�y�c�h� �s�i��� jako �u�c�h�o�d�z�c�y�,� �g�d�y�|� 
J10sc Ich wynosI ponad 10.000 �w�i���c�e�j� od szacunkowej 85.000. Prze­
badano 58.400 aplikacji do �k�o�D�c�a� sierpnia br. i przyznano 38.100 
praw �s�t�a�B�e�g�o� pobytu, natomiast odrzucono wnioski 16.200 osób. 
�Z�d�e�c�y�d�o�~�a�B�y� �s�i��� one �o�p�u�[�c�i��� �K�a�n�a�d��� dobrowolnie przed nakazem 
�d�~�p�o�r�t�a�C�J�I�:� .Wydano rozkaz aresztowania i deportacji 4.100 osób. Z 
tej �<�;�>�s�t�a�t�~�l�e�J� �g�~�u�p�y� ponad 2.000 �w�n�i�o�s�B�o� apelacje. Deportowano pod 
komec �s�~�e�r�p�m�a� 661 .osób. W. grupie nie rozpatrzonych aplikacji 
9.277 oso b �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�o� �O�p�U�Z�C�I��� �K�a�n�a�d��� . • Przedstawiciele Mini­
�s�t�e�r�~�t�w�a �.� Imigracji ?raz konsulowie z Buffalo i Detroit poinformo­
wah . m.m. delegatow Kongresu Polonii Kanadyjskiej na zebraniu 
�p�o�[�w�i���c�o�n�y�m� �z�a�l�e�g�B�y�m� aplikacjom self-exile, �i�|� do �k�o�D�c�a� 1992 r. 
wsz7,stkie aplikacje �b���d��� �z�a�B�a�t�w�i�o�n�e� i wyrazili przekonanie, �|�e� �w�i���k�­
szosc otrzyma prawo �s�t�a�B�e�g�o� pobytu .• Komitet funduszu �p�a�p�i�e�|�a� 
Jana �P�a�w�B�a� II dla polskich sierot i opuszczonych w Toronto �z�e�b�r�a�B� 
w br. do �k�o�D�c�a� sierpnia 18.125 $, które przekazano Domom 
�S�a�m�o�t�~�e�j� Matki i Dziecka w kuriach diecezjalnych w Gorzowie, 
KatOWicach oraz kurii metropolitalnej w Krakowie. 

Toronto 10.10.1991 r. 
B.H 
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15 wrzesma br. �o�d�b�y�B�y� �s�i��� wybory do szwedzkiego parlamentu 
�(�R�i�k�~�d�a�g�e�n�)�,� które tym razem �b�y�B�y� historyczne: �o�z�n�a�c�z�a�B�y� koniec 
�t�r�w�a�J���c�~�c�h� od �k�i�l�k�u�d�z�i�e�s�i���c�i�u� lat �r�z���d�ó�w� lewicy (socjaldemokracji 
�p�o�p�a�~�t�e�J� w parlamencie przez komunistów). Raz tylko w okresie 
P?woJennym �(�B�?�8�1� r.) wybory �d�a�B�y� �r�z���d� koalicyjny pod przewod­
�m�c�t�w�e�~� stronmctwa Centrum (dawniej �c�h�B�o�p�s�k�i�e�g�o�)�.� Fenomen ten 
�t�~�~�a�B� Jednak. tylko przez �j�e�d�n��� �k�a�d�e�n�c�j���.� Tym razem �s�o�c�j�a�l�i�[�c�i� stra­
clh �w�B�a�d�z��� me tylko w Riksdagen, ale przegrali �r�ó�w�n�i�e�|� z kretesem 
�~� �w�~�b�?�r�a�~�h� �~�o� �w�B�a�d�z� wojewódzkich i komunalnych. Ciekawe jest 
rowmez. �z�J�a�w�l�s�k�~� �u�t�r�~�t�~� przez socjalistów ich bazy - �m�B�o�d�e�g�o� 
pokolema. Badama opmu pokolenia �g�B�o�s�u�j���c�e�g�o� po raz pierwszy wy_ 
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�k�a�z�a�B�y�,� �|�e� uprawnieni do �g�B�o�s�o�w�a�n�i�a� uczniowie w �z�n�a�~�o�~�i�t�e�j� �~�i���k�­
�s�z�o�[�c�i� oddali �g�B�o�s�y� na konserwatystów, tzw .. �"�M�o�d�e�~�a�t�.�o�w� ,.czyh na 
�u�m�i�a�r�k�o�w�a�n��� �p�r�a�w�i�c�� �;�.� W wyniku �g�B�o�s�o�w�a�m�a� �w�y�l�e�c�l�~�I�,�I�,� z Rlksdagen 
"Zieloni", czyli �o�b�r�o�D�c�y� ekologii. Do parlamentu .weJsc �m�o�g��� tylko 
te ugrupowania, które w powszechnym �g�B�o�s�o�w�a�m�u� do. �p�a�r�l�a�m�e�n�t�~� 
�u�z�y�s�k�a�j��� co najmniej 4 % �g�B�o�s�ó�w�.� W ten sposób. zabezpieczono kraj 
przed politycznym chaosem, co �m�o�g�B�a�b�y� �s�O�~�l�e� �W�Z�i����� za. wzór 
Rzeczpospolita Polska. Dla �o�s�i���g�n�i���c�i�a� �w�i���k�s�z�o�[�c�I� w �g�B�o�s�o�~�a�m�u� par­
lamentarnym potrzeba 175 mandatów. Nowa �~�e �. �m�~�k�r�~�C�J�a� �p�o�s�l�a�d�~� 
�r�o�l��� �d�e�c�y�d�u�j���c���.� �C�z�o�B�o�w�e� miejsce na �c�h�a�d�~�c�k�l�e�J� �h�[�c�l�e� �~�b�o�r�c�~�e�j� 
�z�a�j���B� Polak - Jerzy Einhorn, onkolog o �m�l���d�z�y�~�~�r�o�d�o�w�e�j� �.�s�!�a�~�I�~�,� 
szef uniwersyteckiej Kliniki Badania Raka 'p.rzy �~�h�I�?�l�c�~� �K�~�r�o�h�n�~�k�l�e�J�.� 
Niestety Einhorn zamierza obecnie �c�a�B�k�O�W�I�C�i�e� �p�O�S�W�l���C�I��� �S�i�� �.� �p�o�h�~�y�c�e �:� 
Z deklaracji programowej wynika, �|�e� nowy �r�z���d� wykaze. �w�l���~�e�j� 
zainteresowania �w�s�p�ó�l�n�o�t��� �n�o�r�d�y�c�k���,� �p�r�o�~�l�e�m�e�m� �p�~�~�o�c�y� �s���s�l�e�d�m�~� 
krajom �b�a�B�t�y�c�k�i�m�,� �w�a�l�c�z���c�y�m� o �. �o�~�z�y�s�k�a�m�~�.� �c�a�B�k�o�w�I�t�e�B� �s�u�w�e�r�e�n�n�o�[�c�~�,� 
oraz przyspieszeniem �s�p�r�a�~� �w�e�J�[�c �. �l�a� �S�z�w�e�c�~�1� do �W�s�p�o�~�n�o�t�~� �E�u�r�~�p�e�J�­
skiej. Pierwsza wizyta premle.ra BJldta �~�o�z�o�n�a� zostame Fmlandu, z 
�k�t�ó�r��� �S�z�w�e�c�j��� �B���c�z��� �w�i���z�y� �h�l�s�t�o�r�y�~�z�n�e� I. kulturalne. Do 1809. �~�o�k�u� 
Finlandia �b�y�B�a� �z�w�i���z�a�n�a� ze �S�z�w�e�c�j��� �u�m��� �p�e�r�s�o�n�a�l�n��� .. W �~�o�J�m�e� o 
�n�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[��� w latach 1918-1920 Szwecja �p�~�p�~�r�B�a� �F�m�l�a�n�d�l�~� przez 
�o�d�d�z�i�a�B�y� ochotnicze i �o�d�m�ó�w�i�B�a� daru Danaldow ;: postacI �~�s�p� 
Alamdzkich, �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� �z�a�m�i�e�s�z�k�a�B�y�c�h� przez .Iudnosc �s�z�w�.�e�d�z�k�<�;�>�J���z�y�­
�c�z�n���.� �W�s�p�ó�B�p�r�a�c�a� i �w�s�p�ó�B�|�y�c�i�e� obu �p�a�D�s�t�w� me �~�o�s�t�a�B�y� �W�i���C� �~�I�c�z�y�m� 
�z�a�k�B�ó�c�o�n�e�.� �R�o�z�w�i���z�a�n�i�e� unii i dalsze stosunki �p�o�s�z�B�y� tu mnym 
torem �n�i�|� w przypadku Polski i Litwy. 

• 
W obec wyborów w Szwecji, �d�r�a�m�a�t�y�c�z�n�y�c�~� zmian i �~�y�p�a�d�k�ó�w� 

w Sowietach czy wojny domowej w �J�u�g�o�s�B�a�w�u� - polskie sprawy, 
�s�i�B��� rzeczy, �p�r�z�e�s�u�n���B�y� �s�i��� w tym okresie na dals.zy �~�I�a�n�.� �:�~�m� .bar­
dziej, �|�e� - na �s�z�c�z���[�c�i�e� - nic .takiego �n�~� razie me �d�z�~�e�J�e� �S�l�~� w 
Polsce, a jej dzisiejsi przywódcy me �w�y�r�a�s�t�a�j���,� �~�o�n�a�d� �p�r�z�e�c�l�~�t�n�o�[��� . . A 
jednak przynajmniej �S�t�o�c�k�~�o�l�m� �~�t�a�B� we wrzesnlU pod znakiem zam­
teresowania �P�o�l�s�k���,� ale me �p�o�h�t�y�c�z�n��� tylko �k�u�l�t�u�r �.�~�l�n���:� �M�~�m �.� na 
�m�y�[�l�i� sympozjum w Vitterhetsakademien tj .. Akademu Hlstorn �L�I�~�e�­
ratury, �p�o�[�w�i���c�o�n�e� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �C�z�e�~�B�a�w�a� �M�.�l�B�o�s�z�a� w �~�O�-�t�~� �r�<�;�>�c�z�m�c��� 
jego urodzin �o�r�~�z� festiwal �S�B�a�w�o�m�i�r�a� �M�r�o�~�k�a�.� W �. �w�l�e�l�~�l�~� �I�l�u�s�t�r�~� 
wanym wywiadZie w Da.gens �N�y�h�e�t�~�~� �M�~�o�z�e�k� �s�t�w�l�e�r�d�~�l�B�.� "po �~�8�.� 
letnim pobycie w Europie Zachodmej �m�i�a�B�e�m� w.szystklego. dosyc I 
�w�y�n�i�o�s�B�e�m� �s�i��� z Europy. Istnieje pewnego rodzajU europejska aro­
gancja, która widzi �r�e�s�z�t��� �. �[�w�i�a�~�a� j.ako �p�r�z�y�g�o�d�~� czy �w�~�~�~�s�Y�· �.� �~�o� 
pewnym czasie �m�o�g�B�e�m� �s�t�w�i�e�r�d�z�I���,� ze uCieczka. mestety . me �I�s�t�m�e�J�~ �.� 
Nie ma �w�y�j�[�c�i�a�"�.� �M�ó�w�i�B� �t�e�|� o �s�~�o�~�e�j� �[�m�i�e�~�e�l�n�e�J� �c�h�o�r�o�b�~�e�,� o tym ze 
�b�y�B� �j�u�|� �w�B�a�[�c�i�w�i�e� na tamtym �[�~�l�e�c�l�e�,� �d�o�d�a�J�~�c�: �.� "Dla �m�~�l�l�e �.� �t�~�n� pobyt 
w Szwecji jest wielkim �p�r�z�e�|�y�c�l�e�~� -:- �p�o�w�r�?�~�l�B�~�m� do zycl.a . Stock­
holmski Teatr Miejski �o�b�c�h�o�d�Z�i�B� meco spozmone 60-lecle naszego 
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sła~nego dramaturga, który przyjechał aż z Meksyku na premiery 
swoich trzech sztuk: "Tango", "Lisy" i "Pieszo". "Tango" grano 
tu po raz pierwszy w 1957 r. i było przyjęte entuzjastycznie. W 
ogóle Mrożek jest często grany w Szwecji, jest tu popularny, a jego 
humoreski dość regularnie ukazują się w niektórych pismach. Wed­
ług profesora literaturoznawstwa - Gunnara Brandella - Mrożek 
potrafi "przemienić sytuacje historyczne w wielką sztukę teatralną". 
Zdaniem tutejszej krytyki nie należy zaliczać Mrożka do absurdy­
stów, lecz do twórców abstrakcyjnych; jest moralistą, dyskutującym 
uparcie o znaczeniu J?oraln?ści - obowiązkiem jednostki jest zaję­
cie własnego stanowiska. Zaden Polak, żaden polski polityk nie 
potrafił zgromadzić takich tłumów jak Mrożek 4 września w Insty­
tucie Polskim. Nie tylko sala pełna była międzynarodowej publi­
czności, ale ludzie stali na korytarzu i przyległym do sali ogrodzie 
Instytut.u. Mrożek, z uwagi na międzynarodową publiczność, mówił 
po angielsku. • Szwedzka Akademia Literatury uczciła 80-te uro­
dziny Czesława Miłosza uroczystym i doskonale zorganizowanym 
sympozjum poświęconym jego twórczości. Sympozjum odbyło się w 
dniach od 9-11 września w Stockholmie i wzięli w nim udział 
uczeni szwedzcy i polscy: Stanisław Barańczak, Per-Arne Bodin, 
Włodzimierz Bolecki, Aleksander Fiut, Zdzisław Łapiński, Leonard 
Neuger, Nils Ake Nilsson, Ryszard Nycz, Marian Stala, Marek 
Zaleski i Roman Zimand. Większość referatów koncentrowała się 
na późnej twórczości poety wydobywając z niej treści filozoficzno­
religijne i ukazując ją na bogatym tle kultury europejskiej i amery­
kańskiej. Materiały z sympozjum zostaną wydane w formie książ­
kow~j pod red~kcją prof. Nilsa Akego Nilssona, znakomitego 
slaWisty szwedzkiego, tłumacza "Wierszy zebranych" Czesława Miło­
sza i głównego organizatora sympozjum. Sympozjum to spowodo­
wało opublikowanie w działach literackich czołowych dzienników i 
czasopism prac o twórczości Miłosza. Profesor historii literatury 
Univ. w Uppsali, czołowej wszechnicy, stwierdza w Svenska Dagbla­
def, że Czesław Miłosz ,jest podobny do Tomasza Manna, który 
był wczoraj sumieniem Europy. Tak samo liryka i eseistyka Miłosza 
wzbudz~ w ~as dzisiaj świadomość, że Miłosz jest reprezentatywnym 
EuropejczykIem naszych czasów. Czesław Miłosz jest unikalnym 
świadkiem teraźniejszości" . • Ostatnia uchwała Wspólnoty Europej­
skiej. o niewys~ępowaniu w najbliższych latach z inicjatywą wprowa­
dze~la . w życl~ ws~ółdziałania również w dziedzinie wojskowej i 
pohtykl zagramcznej została przyjęta w Szwecji z ulgą. Oznacza to 
b.owi~n:t, że neutralność Szwecji nie stanie na przeszkodzie w przyję­
CIU jej do Wspólnoty Europejskiej. • Tegoroczna Literacka 
Nagroda Nobla, wynosząca obecnie 6 mln koron, przyznana została 
67-letniej pisarce południowoafrykańskiej - Nadine Gardimer, 
która całe swoje życie poświęciła zwalczaniu rasizmu. • Ponad 
tysiąc polskich Cyganów zgłosiło się o azyl w Szwecji. Stworzyło to 
chaos w działalności Urzędu Imigracyjnego w południowej Szwecji. 
Prasa uważa, że exodus Cyganów z Polski spowodowany został pol-
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ski m rasizmem i wypadkami pod Mławą, co . oczywi~c~e nie przy­
czynia się do dobrej opinii o Polsce. Natomiast pohcJa ~zwedzka 
jest zdania, że ten exodus został specjalnie w Po~sce zorgamzowa~y. 
Prasa przypomina, że udzielanie pomocy uchodzcom za opłatą J~st 
czynnością nielegalną i nie może być brane pod uwagę przy azy u . 
• Szwedzki koncern samochodowy VOLVO zaczyna ~sP6!pracę. z 
polską wytwórnią ciężarówek i autobusów JEL~Z. Uwaza Się t~~e 
Europa środkowo-wschodnia jest dobrym rynkiem dla tego ro J~ 

rodukcji szwedzkiej. • Polak, Marian Radetzki (lat 34). zost 
~kładowcą ekonomii na . Uniwersytecie w Luela (S~weCJa Pół: 
nocna). Wykłada on rówmeż w Colorado School of . MlOes w s~a 
nach Zjednoczonych .• Janina Ludawska, Polka zan:tleszkała od .. a~ 
w Szwecji, bronić będzie \3 grudnia br. w Instytucie ~e~trologJl I 

Filmu przy uniwersytecie stockholmskim pracy dok~orskleJ o ~rzech 
szwedzkich inscenizacjach "Ślubu" W .. Gombro~lc~a.. z~so­
pismo naukowe Uniwersytetu w Upp~ah - ~ulthletlf~ . h ~a~l~r~ 
m.in. recenzje Andrzeja Nilsa Uggh z .d~och, p.o ~ I.C SląZ~ 
naukowych poświęconych literaturze pols~lej n~ s~lecle. ~ana ZI~ 
lińskiego "Leksykon polskiej literatury emigracyjnej (,L~~!1O i~ł 
Krzysztofa Dybciaka "Panorama Ii~eratury na obczyzme ~ rak?W 
1990). W 1918 r. poza Polską mieszkało t~lko 5 m~n. o a 0v:. 
Obecnie ilość ta się podwoiła. Uggla podkresla ~ swoJeJ pracy, ~e 
najważniejszym i najbardziej zasłużonym wydaw~lctwem na <?bczyz­
nie jest Instytut Literacki w Paryżu pod dyrek~Ją. Jerzego Glet~~­
cia, a przedstawicielem tego Instytutu w Sz~ecJI j~S~ Norbert, dk · 
• Od 24 sierpnia do 12 września br. miała J?leJsce w osro . ~ 
szwedzkiej sztuki ludowej w Szwecji środk?weJ wy~tawa pols.klej 
sztuki ludowej, połączona z kiermaszem. Cieszyła Się ona duzym 
powodzeniem . • Od niedawna korespondentem Dage~s .Nyheter 
(najpoczytniejszy szwedzki dziennik liberalny) w MoskWie jest sto­
sunkowo młody Polak, Michał Winiarski. Jest .. to ~yn zna?ego 
dziennikarza i działacza polonijn~g~, Ł~kasza WlOlarsk~ego. ~Ich~ 
Winiarski, znając rosyjski i polski!. s~edzl~ o~ lat zag~amczną \ w;w_ 
nętrzną politykę Sowietów i ROSJI I dZięki temu me uległ z u ~~ 
niom wielu korespondentów zagranicznych. J~g~ artyk~ły wyroz­
niają się sumiennym opracowaniem tematu I IOteresującym PC:>­
dejściem do aktualnych problemów. Zwr?c~ł on uwagę na .fakt, z~ 
w czasie ostatniego spotkania Bush udzlehł <:J0r?aczo~?wI ".moc 
ne o poparcia w jego wysiłkach utrzymama jedn~~cI, ZWiązku 
S g . k· " W KiJ·owie Bush przestrzegał UkralOco~ przed 

oWiec lego . ". .. . . tał Się rzecz 
wybujałym nacjonalizmem . Wlmarskl uwaza, ze s a. I . 

~iebywała: Bush - gość - dyktował gosp?darzo"'!, J~k. na ezy 
zmienić sowiecką politykę zagraniczną· SIedZI on r~wmez ru~hy 
narodowościowe i separatystyczne w Sowietach. Cy~uJąc ~eczmka 

rasowego Gruzji dochodzi do wniosku, że Gruzja ~mle~a do 
ierwania oficjalnych stosunków ze .Związkiem So~!ecklm n~ 
wszystkich płaszczyznach. Tenże rzec~?I~, na ko.nferencJI pras?w~J, 
nazwał Szewardnadze "wrogiem GruZJI I "konsplratorem przecIw o 
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Re,?ublice Gruzji". Będ~c. w Kijowie Winiarski zauważył, że przy­
byh z Moskwy Ruckoj I Sobczak byli zaszokowani i zaskoczeni 
zdecydo~anie?1 Ukraińców .• Dagens Nyheter opublikował obszer­
nr wywIad Tlmothy G~~on Asha o Polsce. Ten wybitny brytyjski 
hlsto~k, zna~ca P~lskl I Europy Środkowo-Wschodniej, dochodzi 
do wmos~u, ze "pol.ltyka polska jest wyrazem ogromnego bałaganu. 
~ał~sa me okazał SIę dyktatorem wyższej rangi, a jego zdecydowa­
~Ie jest tylko, ~espotyzme~. Wykazuje brutalny antyintelektualizm, a 
Jego zdo~~oscl ora.torskle są krasomówczą demagogią. Polskiej 
demokraCJI udało SIę to, w czym dyktatura zawiodła _ rozbicie 
'Solid.a~ności' : ~~ch Wałęsa własnoręcznie ją rozszarpał, a przecież 
dawmeJ br~>nlł Jej ~rzed zakusami Jaruzelskiego. Związki zawodowe 
doprowadziły do Zjednoczenia robotników i intelektualistów ale ten 
sojusz dzisiaj należy niestety do przeszłości". Tak nas wicWi obcy! 

7 październik 1991 r. 

Norbert ŻABA 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

Kwartalnik pod redakcją Jerzego Giedroycia wydawany od 1962 r. 
przez ~STY~T LITERACKI w PARYZU, przedrukowywany 
w drugIm obIegu, nareszcie ukazuje się oficjalnie w Polsce. 
Wydawcą edycji krajowej ZESZYTÓW HISTOR YCZNYCH 

jest WYDAWNICTWO PoMOST, spółka z 0.0. 

Cena prenumeraty czterech numerów kwartalnika: 
93/1990, 94/1990, 95/1991, 96/1991 wynosi zł. 5O.CXX>. 

Wpłaty należy przekazywać na konto: 
Wydawnictwo PoMOST, spółka z 0.0. 

PBK III O . w Warszawie, nr 370015-973548- 136 
z zaznaczeniem: prenumerata ZESZYTÓW HISTOR YCZNYCH. 

Okruchy historii 

Czy to tylko niedawna 
przeszłość? 

ROZMOWA DZIENNIKARZA Z MJR. KGB J. PROSKURlNEM 

- "Ty, majorze, podsłuchujesz i donosisz. ~a, majorze, mam, c~ę 
w nosie" , zwykł rzucać w Jłuchawkę T. Gdllan prz~d szczegolme 
ważnymi rozmowami telefonicznymi. Czy to prawda, ze podsłuchem 
zajmują się w KGB na ogół oficerowie w stopniu majora ? 

- Nasłuch to robota wymagająca sporych kwalifikacji. Zajm~­
ją się nim niekoniecznie majorzy, P?wie~zmy ~e od star~zego lej~­
nanta do majora. Ale na podsłuchlwame Gdhana mogh posadzIć 
nawet pułkownika. 

- W jaki sposób KGB instaluje aparaturę podsłuchową u intere­
sujących go ludzi? 

- Robią to zazwyczaj trzy brygady. Pierwsza blokuje miejsce 
pracy, w którym w danym momencie znajduje ~ię dany oby~atel, 
druga blokuje miejsce pra~y. je~o żonx, . a. tr~ecla za~r~da s~ę . do 
mieszkania, wystawiają CZUJkI pIętro mzej I P!ętro ~zej. SzescJOro 
ludzi w miękkich pantoflach wchodzi do pomleszczema, odsuwa ~a 
przykład meblościankę, wycin~ niewielk! . k-:vadrat" w tap~cle, 
wywierca w ścianie dziurkę, umIeszcza w mej "zuczka , ~rzyk.leJa z 
powrotem tapetę, a brygadowy ~rtysta . starannie .re!uszuje mlejsc~, 
tak że nawet z bliska niczego me mozna zauwazyc. Przysuwa SIę 
mebel, zamyka drzwi i znika. Cała operacja trwa kilka minut. 

- Podobno telefoniczne stacje podsłuchowe rejestrują . ws~y.stkie 
absolutnie rozmowy i przechowują ich nagrania przez co naJmm~J .trzy 
dni. Jak można nagrywać tak ogromną ilość rozmów ? PrzeC/ez do 
tego potrzeba równie wielkiej armii ludzi? . 
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Nie, wcale nie trzeba. Czek iści nie muszą nawet siedzieć w 
centralach telefonicznych - wystarczy się podłączyć do ogólnej sieci 
A TC. Co więcej, nie ma po co przesłuchiwać wszystkich telefonicz­
nych rozmów. Przesłuchuje się selektywnie, z wyznaczonych nume­
rów. 

A z nagrywaniem nie ma problemów. Istnieje system nagrywa­
nia rozmów na wolnoobrotowe taśmy stalowe, wydajniejsze niż 
taśmy magnetofonowe. Niech sobie pan wyobrazi dwie rolki, z któ­
rych przekręca/się z jednej na drugą kilkaset metrów taśmy. System 
ten pozwala ustalić czas rozmowy i numery telefoniczne, z których 
była prowadzona. Ten sam system może ustalić treść 'rozmów. 

- Trzaski, które słychać w toku rozmowy, to właśnie moment 
włączania aparatu podsłuchowego? 

- Niekoniecznie. Trzaski mogą mlec rozne przyczyny - złe 
kontakty, zdezelowany aparat telefoniczny. Nasłuchy niczym się nie 
manifestują - tak są zbudowane, żeby człowiek nie podejrzewał, że 
go podsłuchują. 

- Czy prawdą jest, że KGB może rozłączyć rozmowy, jeżeli 
padnq pewne "zakodowane" słowa? 

- Tak. Takim zwrotem było np. do niedawna "Precz z 
KPZS". 

- Mam w biurze aparat telefoniczny, którym się w danej chwili 
nie posługuję. Jak można przy jego pomocy podsłuchać. o czym w tej 
chwili mówimy? 

- Specjalne urządzenie pozwala nagrywać fale elektromagnety­
czne z . kapsułki mikrofonu tego telefonu. Poza tym można zainsta­
lować ruchome mikrofony, które z dość dużej odległości, powiedz­
my 200 m zarejestrują naszą rozmową. Ale jakość nagrania pogar­
sza się wraz z , odległością . 

W ten sam sposób można nagrywać rozmowy na ulicy. 
Powiedzmy, że KGB interesuje się jakimś zagranicznym dyplomatą i 
chce podsłuchać jego rozmowy z innymi ludźmi, w trakcie spacerów 
ustaloną trasą. W tym celu w fasadach domów, obok których 
zazwyczaj przechodzi, co trzy metry wstawia się "żuczki", które 
rejestrują wszystkie rozmowy tego dyplomaty, nawet jeśli idzie w 
tłumie głośno rozmawiających ludzi. Nie wykluczam, że liczne cen­
tralne ulice w Moskwie są dosłownie naszpikowane urządzeniami 
podsłuchowymi. 

- Pod oknami domu, w którym mieszka Gdlian, przez pól roku 
rdzewiała standardowa niebieska furgonetka z napisem "Poczta", a 
przez drugie pół roku autobus jakiegoś lwowskiego przedsiębiorstwa. 
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Gdlian był przekonany, że sq to samochody specjalnie wyposażon~ w 
aparaturę podsłuchowq do jego mieszkania. Podobno KG!1 pos/Oda 
wszystkiego trzy takie samochody, bo aparatura ta kosztu!e astrono­
miczne sumy. Podobno nazywacie je "łodziami podwodnymI". 

_ Nie myślę, żeby to były "łodzie podwodne". Raczej ~on­
trolny punkt śledzenia wszystkich, którzy przych~dzą do Gdhana, 
tzw. "rogówka", tj. zewnętrzny punkt ob~erw~cYJny. C.z~ przeciw 
Gdlianowi użyto "łodzi podwodnych"? NIe wIem. TameJ przecież 
kosztuje zainstalowanie w mieszkaniu podsłuchu. 

- A ile kosztujq "żuczki"? 

- Od 100 do 200 rubli, wyjątkowo do tysiąca. 

- Jakie mają rozmiary? 

- Na ogół niewielkie. Kształt mogą mieć ró~y: kwad~ato~y, 
okrągły, podłużny, prostokątny, mogą. być ~e~ cał~l~m płaskIe, me­
wiele grubsze od kartki papieru. NajbardzIej zmlmaturyzowane są 
nie większe niż główka zapałki. 

- Jakie mają źródło zasilania? 

- Na ogół baterię światłoczułą· 

_ Podobno w gabinecie ambasadora amerykańskiego w Moskwie 
wisiał portret prezydenta Ameryki. p~darowa~y mu , przez rząd 
sowiecki. Amerykanie przez długi czas me moglz wykryc, ~ką~ prze­
ciekają informacje o wszystkich prowadzonych. ": tym gabznec~e ro~­
mowach, aż któregoś dnia jeden z pracowmkow, przyglądaJqc SIę 
uważnie portretowi, ze zdziwieniem odkrył aparat podsłuchowy, wmon­
towany w oko prezydenta. 

_ Wstawienie "żuczka" do oka prezydenta jest dosyć proste. 
A że jest to rodzaj bluźnierstwa, to inna sprawa. 

Argumenty i fakty, wrzesień 1991 



Listy do Redakcji 

Lublin, 13.1X.1991. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

P~n Antoni Pospieszaiski w liście do Redakcji Kultury (nr 7/8, 
19~1~ Jesz;~e raz wr~c~ do sprawy polonizacyjnych, jego zdaniem, 
?ązen KosclOł.a katohcklego w ZSSR. Tym razem czyni to nawiązu­
Jąc . do . a~,ommo.wego tekstu pt. "Kościół polski w republikach 
sowleckl~h , zam~eszczonego w 5-tym tegorocznym numerze Kultury. 

<?tóz .rozumlem, ?bawy p. Pospieszaiskiego o to, by dążenia 
polomzacYJ.ne w ~o~clele kato!. w ZSSR nie dochodziły do głosu i 
zgadz~m Się z opm~ą, że byłyby one dla niego bardzo szkodliwe. 
G~y Je~n~k Autor h~tu od obaw przechodzi do ciężkich zarzutów i 
~w~erdzl, ze . wspomm~n~ tekst, który go skłonił do napisania listu, 
sWla~czy, ,,~e .du.chowlenstwo polskie walczy o tę polskość Kościoła 
~ó~n.le gorhwI~ Jak o sprawy wiary", to chciałbym go zapytać, na 
~ak~eJ po~s~awle to czyni, na czym polega ta walka o polskość i 
Jakle ma Jej dowody. Bez ich podania są one bezpodstawne i budzą 
tylko szkodliwe podejrzenia. 

, Znając od ~ górą dwudzie~tu la~, z kilkudziesięciu dłuższych i 
k~otszych pobytow duszpasterskich, wiele parafii na Białorusi i Ukrai­
me za Zbruczem uważam, że opinia p. Pospieszaiskiego jest daleka od 
praWdy, a p~zez to bardzo krzywdząca i szkodliwa. Duszpasterstwo w 
Języku p~lsklm w ~SSR, a szczególnie na Białorusi i Ukrainie istnieje 
dlat~g<;>, ze <;>czekuJe go, czy wprost domaga się go ludność katolicka, 
uwazaJąca. S!ę za lud~~ść pols~ą . ~rzywiązanie do tego języka można 
trochę .lepleJ zr<;>zuml~c, gdy Się Wie, że w tym języku przekazywana 
była,wlara o~ m~p~mlętnych czasów, zwłaszcza w okresie najcięższych 
przesladowan rehglJnych pod rządami komunistów. 
. Jeśli ~ożna ni~kied~ mówić o narzucaniu wiernym w kościele 
Ję~yka, ktore~o om ~oble tam. ,nie życzą, to dotyczy to nie pol­
~klego, ~ec~ ~Iał~rusklego, ukramskiego czy rosyjskiego, którymi to 
Językal!l1 n~eh~zm .~resztą księ~ usiłują czasem zastąpić język polski 
w ofiCJalneJ. htur~l1, n~ zasadZie wyłączności. Chciałbym podkreślić 
sło~a "ofiCJa~na I~turgla", gdyż używanie wspomnianych języków w 
takich ~ytuaCJach Jak kontakty duszpasterskie i udzielanie sakramen­
tów, Wierni przyjmują jako rzecz naturalną, czy wprost konieczną. 
!est to zresztą da~~a ~ra~ty~a. Zupełnie nowym bezprecedensowym 
~ bard~o częstym JUZ zJa~lsklem (w zależności od terenu i wiernych) 
Jest. .r~wnol:głe, I~cz ~Ie wyłączne, korzystanie z wymienionych 
wyzeJ ,Językow . w hturgll mszy św. Ta równoległość języków jest z 
uznamem przyjmowana przez wszystkich. 
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Mogło się zdarzyć, że jakiś ksiądz z Polski, nie znający jeszcze 
miejscowych stosunków, położył nacisk na język polski tam, gdzie 
zdaniem wiernych jest to niekonieczne (np. w kontaktach duszpa­
sterskich) i zraził sobie tym kogoś z parafian. Takie lub inne 
wypadki, jeśli się zdarzały, były czymś wyjątkowym. Regułą jest 
postawa przeciwna. Jak pokazują doświadczenia ostatnich 2-3 lat, 
największe zmiany na korzyść języka rosyjskiego, białoruskiego i 
ukraińskiego w kościołach wprowadzają młodzi księża, którzy przyje­
chali z Polski, nie wyczuwający różnych historycznych i psychologi­
cznych uwarunkowań, jakie w tej dziedzinie istnieją wśród wiernych. 

Alarmujące i bardzo krzywdzące zarzuty p. Pospieszaiskiego co 
do polonizacyjnych dążeń Kościoła kato!. w ZSSR oparte są 
zapewne na bardzo jednostronnych, czy stronniczych informacjach 
oraz na zupełnym braku znajomości z autopsji poruszanych zagad­
nień . Obecnie, gdy wyjazdy do ZSSR nie są już takim problemem 
jak niegdyś, zdobycie tego rodzaju znajomości jest możliwe, a dla 
zainteresowanego poważnie powyższą problematyką obowiązkowe. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 

Roman DZWONKOWSKI. SAC 

• 
Ostatnio ukazało się w Kulturze kilka interesujących artykułów 

Czesława Miłosza. Jeden z nich, w numerze marcowym, dotyczył 
twórczości Rodziewiczówny, a w szczególności przedstawionych 
przez nią stosunków między Żydami i kresowym ziemiaństwem. Mi­
łosz słusznie podkreślał negatywny stosunek Rodziewiczówny do Ży­
dów, co występuje wyraźnie w jej powieściach, ale chyba niesłusznie 
zasugerował, że podobne nastawienie było na kresach powszechne. 

Wydaje mi się, że nowoczesne wówczas prądy nacjonalistyczne 
i towarzyszące im nastawienie antysemickie rozprzestrzeniały się na 
początku tego wieku dość szybko w Polsce zachodniej i centralnej i 
stawały się popularne wśród tamtejszych ziemian. Natomiast na kre­
sach północno-wschodnich, czyli na terenach polsko-litewsko­
białoruskich, czyniły one jedynie powolne postępy. 

Za mojej młodości w latach 30-tych, kiedy Miłosz był studen­
tem w Wilnie, inteligencja wileńska w mieście (a szczególnie mło­
dzież) była już w znacznej większości nacjonalistyczna i niechętna 
Żydom. Natomiast ziemiaństwo na terenach W.X. Litewskiego 
pozostawało nadal w większości wypadków wierne dawnym trady­
cjom współistnienia i z małymi, chociaż wzrastającymi wyjątkami 
Uak np. Rodziewiczówna) nie wykazywało tendencji antysemickich. 

W latach 30-tych Żydzi odgrywali w dalszym ciągu poważną rolę. 
Do nich bowiem należał handel, zarówno hurtowy jak detaliczny, z 
wyjątkiem handlu świniami, który należał do chrześcijan pochodzenia 
chłopskiego. Las, drzewo, zboże, kartofle, bydło, owce, konie, owoce, 
czyli ogromna większość tego, co ziemianin miał na zbyciu, jak również 
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większość tego co ziemianin nabywał (tkaniny, uprząż, żelazo, mydło, 
sól itd.) szła przez ręce żydowskie. Było to ustalone wiekową tradycją. 
Owszem, ziemianie brali czynny udział w organizowaniu kooperatyw i 
spółdzielni (szczególnie mleczarskich), jak również banków, w których 
byli udziałowcami, jednak nie miało to podłoża antysemickiego, a było 
podyktowane w pierwszym rzędzie chęcią zwiększenia własnych docho­
dów, co stało się konieczne w związku z o wiele wyższym opodatkowa­
niem ziemian w Polsce niepodległej, niż uprzednio za czasów carskich. 
Pomimo tych posunięć Żyd pozostawał w dalszym ciągu główną . osobą, 
z którą załatwiało się sprawy handlowe.· Nastawienie takie mieli nie 
tylko ziemianie, ale również chłopi, którzy chętniej handlowali z Żydem 
(tradycyjnym handlarzem), niż z innym chłopem. 

Zresztą Żyd Żydowi nie był równy. Jedni byli solidnymi kupcami, 
cieszącymi się zaufaniem, z innymi unikało się jakichkolwiek interesów. 

Czesław Miłosz wyraża opinię, że stosunki z Żydami przedsta­
wione przez Rodziewiczównę są "bliższe wyobrażeniom powszechnie 
przyjętym" (str. 14) niż postać szlachetnego Jankiela w "Panu 
Tadeuszu". Zgodziłbym się z tym, że Jankiel jest zbyt wyidealizo­
wany, ale pomimo że dzieci straszono niekiedy Żydami (chociaż 
częściej Cyganami), to jednak przypuszczam, że ogromna większość 
kresowych ziemian w okresie niepodległości nie miała tak silnych 
tendencji do potępiania Żydów jak Rodziewiczówna. 

Anegdoty często świadczą o opiniach i nastrojach. Za mojej 
młodości opowiadano, jak po powstaniu styczniowym oskarżono na 
kresach Żyda o dostarczanie powstańcom prochu (ma się rozumieć 
za pieniądze i na wagę). W czasie rozprawy sądowej Żyd na swoje 
usprawiedliwienie tłumaczył się następująco: 

- Trochu proch, a trochu mak. Trochu - niet, a trochu - tak. 
Czyli według anegdoty Żyd dostarczał proch (z makiem czy 

bez maku) wspomagając przez to powstanie, w którym ziemiaństwo 
kresowe brało czynny udział. 

Powstaje pytanie, co przyczyniło się do tego, że Rodziewiczówna 
tak szybko uległa nastawieniu przeciwko Żydom, nadchodzącemu 
wówczas z zachodu. Możliwe, że losy jej były podobne do losów zie­
mianina mińskiego Michała Pawlikowskiego, który uciekł przed bol­
szewikami do krewnych, ziemian w Kieleckiem. Tam, jak pisze w 
swych pamiętnikach, uległ nacjonalistycznym wpływom tych krewnych. 
Jednak później, gdy po pokonaniu Czerwonej Armii przyjechał do 
Wilna, gdzie został urzędnikiem wojewódzkim za czasów wojewody 
(pochodzącego również z Mińszczyzny) Władysława Raczkiewicza, 
powrócił do istniejących jeszcze wówczas w Wilnie tradycyjnych poglą­
dów i porzucił wpływy kieleckie. Możliwe, że Rodziewiczówna również 
uciekła przed bolszewikami do swych krewnych, ziemian pod Skiernie­
wicami (vide Miłosz, str. 16) i tam "nabawiła się" antysemityzmu, który 
(nie tak jak Pawlikowski) wyznawała w dalszym ciągu, powróciwszy na 
swoje Polesie po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej. 

Londyn, sierpień 1991 r. 
Z.S. SIEMASZKO 
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Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy opamiętanie, 
że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec nawału pracy 
odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

M.K., Kanada; J.J. w Kraju; M.W., Francja. - Z wierszy nie ~korzystamy. 
M.B. Australia. - Czy to nie lekka przesada nazywać przydeptame karalucha w 

kuchni "raną zadaną wieczności"? .. . . • . 
E.D., Austria. - Byłoby niesprawiedliwością POWledZI~, ze opowlad~me P~m 

Żywot człowieczy nie posiada żadnej wartości, ale Jest słabe, napIsane me-
wprawną ręką. . . . 

I.F., USA. - Opowiadanie Ska wydaje nam się ćwiczeniem z dZledzmy pIętrze-
nia absurdów. Może udanym, nie znamy się na tym. . 

Z.Z. w Kraju. - Książka Pana O niepewności jest niewątpl~w.ie bar~z~ mteresu­
jąca i pobudzająca do myślenia, zgadzamy się całkOWICIe z OPI.nlą Małgo­
rzaty Szpakowskiej. Pasuje jak ulał do PIW-u czy do P~N. PIsze Pan ~o 
kilku odmowach wydawnictw w Kraju: "Kryzys wydawmczy u nas spraWIł, 
że teksty nie gwarantujące szybkiego zysk~ są w o~ałach". Os.try kryzys 
wydawniczy panuje teraz także u nas, czyh w polskIch wy~~wmctwach z~ 
granicą. Wydanie przez nas takiej książki jak O niepewn?sc~, choć cenn~J, 
nie wchodzi w ogóle w grę. Proszę wybaczyć, że odpowled~ n~ P~na hst 
ogłaszamy publicznie. Robimy to, by ostrzec Autorów w KraJU, ze kl~row~­
nie do nas obecnie manuskryptów ksiqżek jest niestety - z punktu wIdzeOla 
wydawniczego - bezcelowe. .. . 

J.B.-Cz. w Kraju. - Pani książka Szczeliny ist~i~nia j~t z.biorem reOeksJI I 
obserwacji filozoficznych, subtelnych, choć mIejscamI moze zbyt .prz.e~ty­
zowanych. Niekiedy trafiają się truizmy w r~z~ju ."T~zeba rodZIĆ SIę, zeby 
istnieć". W każdym razie wydawcą Szczelin Istnienia mogłaby być tylko 
Biblioteka Filozoficzna. . 

G.K. w Kraju. - Pisze Pan w liście do Redaktora: "Kiedy zaczy~ałem pIsać tę 
powieść, w perspektywie miałem wysłanie maszynopisu .do Je~nego .tyl~o, 
Pańskiego wydawnictwa. W międzyczasie w Polsce WIele SIę zmlemło, 
kopię Kupca gwiazd dostaną zatem także wydawcy krajowi". Postąpi! P~n 
słusznie, bo my nie mielibyśmy możliwości wydania Pana powieŚCI. NIe 
zwracamy rękopisów nie zamówionych, od lat uprzedzamy o tym w notce 
poprzedzającej Odpowiedzi Redakcji. . .. . . 

R.S., Anglia - Okropnie nudne jest to przymlerzame SIę do trzec~ k~bl~t I 
strasznie długo trwa. Co do dziennika, to ~isze. Pan sa~: "T~n dZlenmk Jest 
dla moich bliskich ... Nie znaczy to, że dZlenmk ten me moz~ być czyta?y 
przez osoby mi obce". Rzeczywiście może, ale bez większeg~ za~nte~esowama. 

H.R. USA. - Słusznie na zakończenie swego artykułu o "kapltahzmle z ludzką 
'twarzą" i "lewicowych marzycielach" powołuje się Pan na artykuł Karola 
Modzelewskiego Solidarność Pracy, drukowany w Kulturz~. Jest. to. bez 
wątpienia poważna próba socjaldemokratycznego złagodzema ka~)J!a.hzmu 

z nieludzką twarzą". I ma Pan rację, że zyskałaby na uwazmeJszym 
;otraktowaniu problemów rolnictwa. . 

E.Z. z Kraju. - O wydaniu Pana krótkiej powieści .1K.rz~ska me. ma mowy 
(m.in. z powodów, które wyjaśniliśmy wyżej), ale Jezeh spróbUje Pan zna: 
leźć wydawcę w Kraju, to radzimy powieść przepracować; w obecnej 
postaci jest zbyt rozgadana i rozbiegana. 
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T.W. W Kraju. - Pani praca doktorska o "koncepcjach literackich w poezji 
realizmu socjalistycznego w Polsce w latach 1949-1955" odznacza się 
obiektywizmem, uczciwością, skrupulatnością. Ale kto taką książkę mógłby 
dzisiaj wydać? Pomijając nasze wydawnictwo, które nie może być w ogóle 
brane w rachubę, chyba tylko jakieś wydawnictwo uniwersyteckie. I to w 
bardzo niewielkiej ilości egzemplarzy z dwóch względów: po pierwsze, z 
uwagi na koszty; po drugie, w obawie że poeci omawiani przez Panią w 
poprzednim, stalinowskim wcieleniu (dziś nierzadko luminarze nowej Pol­
ski) mogliby zdemolować lokal wydawnictwa i poturbować autorkę książki . 

E.B., Kallada. - Napisał Pan książkę w czterech tomach o strajku więźniów w 
obozach Workuty W piekle Czerwollego Imperium (wydaną w skrócie po 
angielsku). Przysłał nam Pan jako "próbkę" kilkanaście rozdziałów (czy, 
jak Pan to nazywa, "opisów") , wyrwanych na chybił trafił ze wszystkich 
czterech tomów. Te fragmenty nie mogą w żadnym razie dać pojęcia o 
całości. Ale nawet gdybyśmy otrzymali całość, i gdyby ta całość została 
pozytywnie oceniona przez lektora, nie moglibyśmy myśleć o jej wydaniu. 
Wydanie jej w Polsce też jest wątpliwe, gdyż na krajowym rynku wydawni­
czym nastąpiło nasycenie tą tematyką. W każdym razie, jeśli Pan zamierza 
spróbować w wydawnictwach krajowych, musi Pan przygotować maszyno­
pis pełnego i uporządkowanego tekstu książki. 

A.W., Kallada. - Wspomnienia z ubeckiego więzienia, napisane dość żywo, ude­
rzająco dokładne, ale co z tego? "Wiem - przyznaje Pan - że na rynku 
polskim ta tematyka już się przejadła". Nawet w sytuacji polskiego roz­
kwitu wydawniczego (a przeżywamy jego odwrotność) Pana Drzwi bez 
klamki miałyby niewielkie szanse ujrzenia światła dziennego w druku. 

P.J.D., Kanada. - Pomruk nie nadaje się do Kultury. 
P.S. w Kraju. - W artykule Grellada sir brOili ma Pan dużo racji, ale ciągłe 

krążenie wokół ,.hańby domowej" staje się już doprawdy nudnawe. Dziell­
IIik lat wojllY zawiera trochę ciekawych spostrzeżeń i refleksji, jest jednak 
zanadto przeładowany cytatami z innych autorów. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA Egz. poj. 

II2-roczna l roczna 

Ceny na rok 1992 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 .............. . ...... .. . F. 50,00 
ARGENTYNA: - Libreria Polaea-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires . . . .. ..... . . .. . ..... . ..... . .....•.......•... F. 50,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 

32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 $A. 12,00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 

(I) 52-63-1 14 ........................... . ...... .... F. 50,00 
BELGIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę do 

administracji .. Kultury» ........................ . ..... . F. 50,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę 

do administracji .. Kultury » .. .... . . . ...•.........•.. . .. F. 50,00 
DANIA: O.T. Zalewski, Post boks 41, 2880 Bagsvaerd F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji .. Kultury » i w księgarniach 

polskich w Paryżu ................ . ...... .... ;.... .. F. 50,00 
HOLANDIA: Barbara Ma/ak-Minkiewiez, Reguliersgracht 46/11, 

1017 LS Amsterdam. Tel.: (20) 62-61-623 ............... , FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 ........ . .. ... ..•.....• F. 50,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very rev. D.M. Malinowski, 
P.O. Box 68, Royston, B.C. , VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
Z. Mieherdziński , 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; Księgarnia Polska w Ottawie, Andrzej Lirsches, 
512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 5Z6, tel.: (613) 230 82 60, 
FAX (613) 235 Ol 63 .... .............. ...... .. .... . $can.12,OO 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstrasse 
39/41, Postfach 340108, D 8000 Miinchen 34. Tel.: (089) 52-20-27; 
Księgarnia Wawel, Stephanstr. II, 5000 Koln, l. Tel.: 0221/24-61-60 DM 15,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-20-55 .. ........... . .............•. . . . . F. 50,00 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 4, Avenue Cardinal Mermil-
Iod, 1227 Carouge/GE, tel. : 43 05 84 .•........•••...... F.S. 13,50 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalskarsgatan 3/IV, 11533 Stock-
holm. Tel.: (08) 660-15-70. Postgirokonto Nr 4882346 .. . ... K.S. 56,OO 

U.S.A.: Alma Shipping Co., 110 St. Marks Pl., New York, 
N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada Dziewanowska, 3352 No Hac­
kett Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 4749 W. 
II St., Cleveland OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; Irena Kreto­
wicz, 4254 - 34th St. , San Diego, Cal. 92104; Halina Kościuch, 
41963 Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Book­
store, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. Tel.: (312) 
489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New Britain, 
Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, 
Chene Street, Detroit, Mich. 48211; Szwede Slavie Books, 2233, 
El Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-5590 & 
851'{)748; Księgarnia -Nowego Dziennika-, 21, West 38th Street. 
New York, N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 ....... •... .•. SUS 10,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd. , London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 22 10 . ........... . F. 50,00 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 

27. Tel.: 75-67-241 . . ....................•........• . • F. 50,00 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 464 '- AGATA TUSZYŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 
Migawki spod zaboru rosyjskiego 

w okresie Powstania Styczniowego 
Str. 128. Cena F. 70,00 . 

• 
TOM 466 - JAKUB KARPIŃSKI (i'l'IAREK TARNIEWSKI) 

DZIWNA WOJNA 
(Grudzień 1981) 

Szósta książka autora w Bibliotece "Kultury" należy do serii prac 
o przełomowych okresach w powojennej historii Polski, w której 
poprzednio ukazały się "Pochodzenie systemu", "Porcja wolności" , 
"Krótkie spięcie", "Płonie komitet". 

Książka mówi o dziwnej wojnie z grudnia 1981 roku. Poka­
zano ją na tle wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. Roz­
działy: " Solidarność" przed stanem wojennym - główne punkty 
historii, 1981-1982: Pierwszy rok stanu wojennego. 1983-1984: 
Policja i opozycja. 

Str. 260. Cena F. 80,00 . 

• 
TOM 469 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OZIEWI~COZIESIĄTY SIOOMY 
zawiera opracowania: Marek Zieliński: LekCja historii,' Bogusław 

Leitgeber: Europejskie tło narodzin Akademii Krakowskiej; Berna­
deta Tendyra: Władysław Sikorski w oczach Brytyjczyków; Leszek 
Brzoza: Piłsudczycy na emigracji; P.R. Magocsi: Ukraińcy Galicji 
pod rzqdami Habsburgów i Sowietów; Adam Ciołkosz: Raport z 
okupowanej Polski (opr. Andrzej Friszke); Jerzy Polaczek: Żołnie­
rze AK w obozach Maryjskiej ASSR; Józef Mirski: Kościół kato­
licki na Białorusi; Tadeusz Wyrwa: Losy wywiadu polskiego we 
Francji; Benedykt Heydenkorn: Bractwo ukraińskich mesjanistów,' 
Andrzej Paczkowski: "Izolacja" Prymasa Wyszyńskiego; Witold 
Ptasmik: Legia Oficerska. Z dziejów zapomnianego oddziału Woj­
ska Polskiego na Bliskim Wschodzie; Hubert Laszkiewicz: Polacy 
w Brześciu oraz bogaty dział LISTÓW DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

I.N . 93400 St-Ouen - 4486-1991 Cena 50 F 
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